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28 pań,  o ch r o n k i  u t r zy m u je  80 pań.  K o n ta k t  
z nau czy ci e l s tw em  u t rz ym uje  109 pań,  z po- 
b l i skiem mias tem i jego o rgan izacjami  103 
panie ,  do r ad  g rom adzk ich  nal eży 39 pań,  do 
r a d  szkolny ch  24 do kó ł  rodzic ie lskich  27. 
W p ra cy  spo łecz nej  m am y  n as t ęp u ją ce  cyfry:  
w Ka tol ick iem S to w arz yszen iu  Kobie t  pra cu je  
107 osób,  w Kat.  Stow.  Młodzieży pra cu je  84 
osób,  Koła  g o sp o d y ń  prow adz i  48 pań,  do 
p a r a f j a ln y ch  i d iece zj a lny ch  z a rząd ó w  Akcji  
Katol ickiej  na leży 42 osób,  w Stow. Ziem ianek  
pra cu je  147 osób.  Opieka  n ad  s łużb ą d o m o w ą  
i fo lwarczną polega  nie ty iko  na czuwaniu  nad  
obyczajnością ,  n a  p i lnow an iu  p e łn ien ia  p r a k ­
tyk  re l ig i jnych,  ale i na u rz ą d za n iu  świetlic?! 
w k tó ry ch  jes t  radjo,  są  książki,  dzienniki ,  
p isma i lu s t r owan e.  Mamy j e d n ą  sodal icję,  k t ó ­
ra  w yda je  w łasne  „W iad omości  sodal icyjne" ,  
z apomoc ą  k tó ry ch  p o ro zum iew a  s ię z dal ek a  
od s iebie mieszka jącemi  cz łonkiniami ,  inna  
sodalicja op ieku je  się więźniami  w pobl iskiem 
więzieniu,  bardzo wiele d w oró w  (cyfr  nie p o ­
dano)  prz yjmuje  na  w akacje  o soby  p o t r z e b u ­
jące  odpoczynku ,  t a k  dzieci,  j ak  i do ro s łych .

R ob o ty  kości e lne  w y k o n a n e  przez  w s z y s t ­
kie sodalicję w r o k u  sp ra w o zd aw czy m  : 
o r n a t ó w .  . . . 145 a lby i kom że  . 47
k a p  . . . . ‘ 9 k o r o n e k  . . .  b
su k ien ek  na  N. S. 21 d robne j  biel izny 639
ba ldac h im  . . .  1 l i cht arzy . . .  12
an ty p ed iu m  . . 1 ch o rąg w i  . . .  2
s t u ł ...................... 28 b u r s .............. 7
o b ru só w  . . .  42 p o d u szek  . . .  3

ki e l ichów . . . .  3
K wes t jona r jus ze ,  zwłaszcza  osobiste,  p r z y ­

jęto na ogó ł  n iechętnie .  Niewiele tylko sod al is ek  
uw aża ło  je za rzecz  nat u ra lną ,  owszem,  p o ­
t r z e b n ą  i pożyteczną .  J e d n a k  m otyw y  niechęci  
t ro chę  s ię zmieni ły .  Dotąd  p o w o d o w a ła  tę  n ie­
chęć  o b a w a  p rz ed  „chwal en iem  s i ę “, ja koby  
się to sprzeciwia ło  pokorz e  chrześci jańskie j ,  
g dy  anon im ow o podam y,  w jaki  sp osób  w y ­
p e łn iam y  ob owiązki  sodal icyjne.  Dziś panie  
p rzyzwycza i ły  się do tego,  że i w inny ch  s to ­
w arz yszen iach  ro z sy ła  się k w es t jo n a r ju sze  
i ż ąd a  s p ra w o zd ań ,  mniej  jużAsię t e m u  s p r z e ­
ciwiają.  J a s n e m  jest ,  że nie p r a g n ie m y  p o p i ­
s yw ać  się, j ed n ak  m us im y  się s t arać ,  by  w e ­
dle s łów P an a  Jezus a ,  sp ra w ied l iw ość  nasza  
t ak  świec i ła  p rz ed  ludźmi, by  „widzieli  ucz yn­
ki nasze  d o b r e “. W odpowiedz ia ch  zna jd u jemy  
duże  Draki na  py tan ie ,  ile soda l i s ek  o d p ra w ia

rozmyś lan ie .  O ile p rz ec ię tn ą  i lość odpowiedzi  
wogóle  m ożna  przyjąć  50%? to na  to pytanie  
odp ow ied z ia ło  ty lko  mniej  więcej  25% s o d a ­
l i sek  i to w łaśn ie  p y tan ie  najwięcej  wywołałc  
sprzeciwów.  Na zjeździe lw ow sk im  p re z y d em  
tki  p o d aw a ły  j ako  najwa żn ie j sze  m o ty w y  n i e ­
chęci ,  ze jes t  to p y tan ie  n ied y s k re tn e ,  bo  
do tyczy  s t o s u n k u  duszy  do Boga,  dalej ,  że 
„niemiło  spow iad ać  się p re zyden tce ,  czy z a ­
rządowi*.  W dysku s j i  j e d n a k  w y jaśn iono  tę 
sp rawę.  Najpierw s twierdzono ,  że jeżeli  soda- 
l i skom bardzie j  to o d pow iada ,  p o w in n y  o d ­
powiedzi  n a  kw e s t jo n a r ju sz e  osobi s te  odes łać  
do M oder at o ra ,  a n ie  do prezyden tk i .  Dalej,  
że rozmyślanie ,  czyli mod l i tw a m yś lna  jes t  
obo w iąz k ie m  sodal icy jnym,  za lecon ym w p a ­
ra g ra f i e  71 naszych  us taw,  a za te m  należy 
się sp ra w o zd an ie  z w y k o n a n ia  teg o  obowiązku.  
O kon ieczności  modl itwy,  bezpoś redn ie j  roz­
m owy z Bogiem,  m ów ią  n am  nasi  OO. Mode- 
r a to r o w ie  na  k a ż d y ch  p ra w ie  r ekolekcj ac h .  
Bo ni ema in nego  spo so b u  zbl iżenia  się do 
Boga,  jak  modl i twa ,  w któ re j  się m u s im y  
ćwiczyć i p o s t ęp o w a ć1, jeżeli  p r a g n ie m y  wz ra  
s tać  w doskonałości .  To p o s t ę p o w a n ie  w d o ­
skona łośc i  jes t  wszak celem,  w ypow iedz ianym  
w pierw szym p a r a g r a f i e  us taw.  Sposób  tej 
mod l i tw y  — prócz  na jogó ln ie js zych  w s k a z ó ­
wek,  w sp ó ln y c h  dla wszys tk ich  dusz  — p o ­
w inna  k a ż d a  so dal i ska  omówić  ze swoim s p o ­
wied niki em,  ile dusz,  ty le  bow iem  sp o so b ó w  
zw raca n ia  się do Boga.  Ale ob ow iąz ek  ćwi­
czenia  się w niej jes t  w spó lny  dla wszystkich .  
Dobrze  był oby  może p r z e d y s k u t o w a ć  n a  ł a ­
mach  „Dworu Mar j i”, jaką  p o rę  p an ie  u w aża ją  
za  n a jo d p o w ied n ie js zą  do rozm yś lan ia  d la  so ­
dal i sek  wiejskich?

Nie musi  n i ą  być  rano,  t a k  b a r d zo  za p e ł ­
nione  ob o w iązk am i  dom ow em i ,  m o g ł a b y  to 
być r ó w n ie  dobrz e  p o ra  wieczorna ,  i p o s t a ­
n o w ie n ia  o d n o s i ły b y  się do n a s t ę p n e g o  dnia,  
albo p o p o łudn iow a ,  po ob ied n ia ,  k i ed y  naj c i ­
szej b y w a  w domu. „Miłość p rz em y ś ln a  jest*,  
ta  p rz em y ś ln o ść  musi  n a m  po m ó c  w p r z e z w y ­
ciężeniu  t rudn ości ,  rzeczywiście  n ie ra z  ba rd zo  
dużych,  i w yp e łn i en iu  j ak  naj sumienn ie j  n a ­
szych ob ow iązków  sodal icy jnych ,  p od  op iek ą  
Matki  Najświętszej ,  p rz ez  k tó re j  „szczególną  
mi łość  m a m y  p o s t ę p o w a ć  w d o sk o n a ło śc i  
chrzęści  j ań sk ie  j “.

Z of/a  W łodkowa.

„Rodzice winni dzieci  trzym ać  zdała od tych szkół ,  w których  kry je  się 

dla nich niebezpieczeństwo przesiąknięcia jadem  bezbożności '1.

Leon X III  i Pius  XI.


